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P r e n u m e r a t a  wy 
nosi: Z odnoszeniem  
do dom u i przesy łką  
pocztową miesięcznie

O d d z i a ł y  własne: 
W Będzinie, ul. M a­

łachowskiego jsTs 9. 
W D ą b r o w i e  ulica

Sienkiewicza.

BZIENNIK P®LITYCZNY, SPIŁECZNY I LITERACKI.
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Od 27 do 2 listopada włącznie 

„ONEZIM i PELIKAN" humoreska w I akcie

W ..PUŁAPCE4*
atrakcyjny dram at w 5 cz. ze znakom itym  R E N E  CRESTE 

II epizod bohaterskiej ep o p e i  p. t. Nowa misja,, Judexa".

C Orsico

Początek  p rzedstaw ień  w dnie pow szedn ie  o 5 i pó ł 
w n iedzielę  i św ięta  o 4 ty lk o  na seanse.
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Dziś i dni następnych

VI SERJA OBRAZU p .  t.

UWAGA. Każda serja  staniwi oddzielną całość.

DLA MŁODZIEŻY D O Z W O L PN Y . 5 
Od 26-go do 3 I-go października włącznie i

3-cia ser ja  3-cia serja

Rabbi z Kubań Fu
3-cia serja  z cyklu dramatów WŁADCZYNI ŚWIA-1 

TA w /oli głównej Mea May.
U ftA G fl. W niedziele  1 św ięta '»n seansy  1-jzy 3 J pół, ll-gl j  

5, III c! 6 1 pół, IV-ty 8 1 V-ty 9 1 pól w ieczorem . |
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ufam, że dla państw, które  d o ­
szły do porozumienia, otwiera 
się okres  poko ju  i pom yślnego  
rozwoju i źe kraje nasze b ęd ą  
się oddawać dziełu odbudow y e- 
konom icznej dla dobra  całej lu­
dzkości. Nasz delegat z do k u ­

m entam i ratyfikacyjnymi przybę­
dzie do  Libawy w dniu 1 listo­
pada. P roponu ję  w ym ianę d o k u ­
m entów  w dniu 2 listopada.

P odp isan o  SAPIEHA.

Dr. MEDYCYNY

Wł. B itn y -S zlach ta
b- ordynat kliniki chorób skór­
nych. Używ. prep. 914. Analiz, 

mikroskop.
T1—1 g. i’6 - 8  pp. Panie  od 5 - 6  pp. 
ul. M ałachowskiego (.-abryczna) W 16. 

(dom Pcgody).

D o k t ó r

JIKarja Bziniauwska
w  J ® « ą b r © ? s r i ©  ■ 

róg Sławkowskiej I kr. Jadwig 
choroby k o b iece  

8— 9 r a s e  I 5— 7 popołućsiu.

lilia a&i h ll. MffiiK
Zobowiązania nasze

„TRANSPORT POLSKI"
SPÓ Ł K A  A K C Y JN A

Zarząd w Warszawie, AS! Jerozolimskie 84
niniejszym podaje  do  wiadomości, iż w S O S N O W C U  przy ul. 
M odrzejew skie j 27 otworzona została ajentura pod  kierownictwem

p. I. K U RN O W A .
W  zakres działalności „T P A N S P O R T U  PO L SK IE G O " 

wchodzi: t ransportow anie  i asekuracja ładunków  we wszystkich 
kierunkach, ekspedycja ,  clenie i m agazynow anie  towarów, udzie­
lanie zaliczek (warrantów), inkaso i wykonanie  wszelkiego* rodza­
ju kom isow ych zleceń.

ODDZIAŁY WŁASNE:
W ARSZAW A, ŁÓDZ, G DANSK, KRA K Ó W , L W Ó W  BIAŁY­
STO K , C Z Ę S T O C H O W A , SO SN O W IE C , PŁO C K , BYDGOSZ­
CZĄ, R A D O M , KIELCE, O STR O W IE C , K OŃSKIE, SKARŻYS­

K O , SZYDŁOW IEC, O P A T O W , LIPSKO i ZAW ICHOST.

E o lszew ja  w ita  z zadowoleniem  pokój z Po lską .
Warszawa, 26 października. 

(P. A. T.)

■Wydział prasowy minist. spr. 
zagr. komunikuje: W di iu 24 
b. m. minister jem  spraw zagra­
nicznych otrzymało z M oskw y 

■ nas tęp u jącą  t iepe tzę :
„Centralny kom itet w ykonaw ­

czy sowietów ratyfikował traktat 
°  p rekm m arjacn  pokojow ych i 
rozejnue, zawarty z Polska. W y­
m iana
wij na, 
s tąpić  2 list

z gwiccka

r o t  ra tyfikacyjnych I  
zgodnie  z układem , na- 

opada  r. b. Rosja So- 
c bek im zadow ole­

niem wita zapoczątkow anie  s to ­
sunkowy pokojow ych i sąsiedz­
kich z Polską.

Podp . Cziczerin.

W  odpowiedzi na powyższą 
depeszę minister spraw zagralii- 
czr-ycLSapieha'wysłał depeszę tre- 

'ś c i  następującej:
M oskw a. Cziczerin Rakowski. 

Sejm polski jednog łośn ie  ratyfi­
kował traktat o prehminarjach 
pokojow ych i iozejmie. Głęboko

(O d wł.

Gdy hordy bolszewickie zbli­
żały się do Warszawy, „sfery", 
kierujące sterem państwowym, 
zwątpiły w możliwość obrony 
Polski przed zag ładą  i — co 
zresztą jest rzeczą zrozumiałą —  
szukały ocalenia choćby resztek 
wolności za wszelką cenę.

By powstrzym ać zalew kraju 
przez t łum y bandytów, starano 
się uzyskać rozejm przy p o ś re d ­
nictwie naszej przyjaciółki — An- 
glji i wypraw iono ministra Wł. 
G rabsk iego  do Spaa.

U poważniono pana G. do za­
płacenia za rozejm każdej ceny, 
co  też pan G. uczynił. P rzy ja­
ciółka nasza, Anglja, targowała 
się w imieniu bolszewików i ka­
zała za zawieszenie broni zap ła­
cić bardzo, bardzo słono.

Min. Wł. Grabski zgodził się 
na wszystkie warunki, ale roz­
wydrzone pow odzeniem  bandy 
bolszewickie pozornie zgodziły 
się na wszystko, w rzeczywisto­
ści jednak  postanowiły iść dalej 
w; g łąb Polski, n iosąc zagładę 
cywilizacji, paląc  i rabując.

O patrzność  zrządziła inaczej. 
Polska powstała z chwilowej nie­
mocy, dała odpór  w rogom , a 
następnie  gnała ich precz aż do 
chwili, gdy  miejscowi i zagra­
niczni przyjaciele bolszewików 
postanowili ich uchronić od 
śmierci.

.1 oto, gdy w róg  p o k onany  o- 
trzym ał od Polski niesłychanie- 
łagodne  warunki pokoju , o p ie ­
kunka Lenina i Trockiego, A n­
glja, w ystępuje z pretensjami, 
byśm y dotrzymali obietnic, u- 
czynionych w imieniu Polski 
przez min. Grabskiego.

Ta bajeczna bezczelność bo l­
szewicka, to żądanie  zapłaty za 
to, czegośm y nie otrzymali, zna­
lazły poparc ie  w prasie polskiej 
t rochę lewicowej (niech nie wie 
pracica, co bierze lewica), k tóra 
codziennie w sposób  bezczelny

w Spaa są nieważne.
Warszawa, 26 października, 

koresp.)

napada na p. G rabsk iego , iż ten- 
żegsprzedał Wilno, sprzedał to  
i owo...

P. Grabski w odpowiedzi na 
te  ataki złożył nas tępu jące  o- 
świadczenie:

„Do S p a a — wyjechałem po  o- 
mówieniu naszego  położenia i 
potrzeb w naradach rządu i rady 
ob rony  państwa... Miałem uzy­
skać rozejm prry  p o m o cy  sprzy­
mierzonych i wszystko, co zro ­
biłem w Spaa, odnosiło  się też 
wyłącznie do rozejmu, uzyskane­

go  przy p o m o c y  sprzymierzo­
nych... W obec  teg o ,  że sprzy­
mierzeni wówczas rozejm u nic 
wyjednali, na  żadne w ogóle  zo­
bowiązania nasze w Spaa pow o­
ływać się nie można.

„W dziesięć dni po naradach 
w Spaa, 20 lipca b. r., Angłjs  « I 
uznała n iem ożność  załatwienia ; 
sprawy w sposób  przewidziany 
w Spaa i dała nam  radę, byśm y 
rokowali bezpośredn io  z sowie­
tam i w myśl ich życzenia.

Odrazu  wówczas, b ę d ą c  jeszcze 
p rezy d en tem  rady  m inistrów ^S 
zwróciłem się do  p. Jusseranda 
i lorda d ‘A bernon , k tórzy  wła­
śnie przybyli d o  W arszawy na 
czele um yślnej misji wojskowo- 
politycznej, i oświadczyłem, w 
obecności posła  angielskiego, 
sir H orace  R um bolda , że po  tej 
radzie, udzielonej przez Anglję, 
zobowiązania  zaciągnięte  w Spaa 
odpada ją" .

W yjaśnienie  b. p rem jera  Grab­
skiego  jest logiczne i odpow ia­
da istocie rzeczy. Ale czy to 
wystarczy „N arodow i" i „Kurje- 
rowi P o lsk iem u " .

(r.)

Sprawy polskie.
Śląska rada

przyboczna.
Opole, 26 października.

(Tel. wł.)
Już  kilka tygodni tem u  po ru ­

szono myśl stworzenia rady przy­
bocznej, k tóraby, sk ładając się w 
równej liczbie z polaków i niem- 
ców, informowała o życiu i po­
trzebach Śląska komisję koali­
cyjną w Opolu.

W  związku z wyjazdem gen. 
Le Ronda do Paryża rozeszła się 
pogłoska , iż rada przyboczna nie 
zostanie pow ołaną , gdyż  spo tka ł 
się projekt jej z k ry tyką  w ra­
dzie am basadorów .

Teraz, do pow roc ie  Lc Ronda 
wiadom o już, że rada p rzybocz­
na wejdzie w życie, gdyż  ona 
jedyn ie  m oże się przyczynić do 
wyrównania przeciwieństw  p o l­
sko-niem ieckich. P ro je k t  ten, co 
ważniejsze, o ty le  się podobał, 
sż jest myśl stworzenia  takich 
samych rad  przybocznych przy 
każdym koalicyjnym kontrolerze 
powiatowym.

Specjalna komisja 
gdańska.

Paryż, 26 października, J 
(Te!, wł.)

Rada am basadorów  postanow i­
ła wyznaczyć specja lną  komisję 
m iędzynarodow ą, sk łada jącą  się 
z 4 francuzów, dwu anglików, 
wiocha i japończyka, aby d o p ro ­
wadzić do porozum ienia  między 
u e leg ac ją  p o isk ą  a gdańską .

G. Śląsk sejmowi.
Warszawa, 26 października. .

(P . A. T.)
Na dzisiejszym posiedzeniu 

se jm u m arszałek  zakom unikował, 
że świeżo złożyła mu delegacja  
z Zabrza na G. Śląsku w imie­
niu ludności, pow. zabrskiego 
sztandar, k tóry  panowie przed 
sobą  widzicie, jako  dar dla sej­
m u po lsk iego . Sztandar, nam 
nadesłany , uważa sejm polski za 
zadatek  i sym bol bliskiego zwy­
cięstwa na G. Śląsku. '



ABECADŁO 
DLA DOROSŁYCH.

(Ciąg dalszy).

ros chcąc  rozkochać Psyche  
ro tyczną palnął mówką.:: 
h, westchnienie p o s z ł o  ciche: 
'den d a m — daj „M iljonówkę .

,urda troski! W  górą  główką! 
ortutiy pchać trzeba koła... 
undnij sobie  „M iljonówką"— 
rasobliwość zniknie z czoła!..

EFG
H

rów, aby wymieniać na nie zbo­
że, k tó rego  duże zapasy posia ­
dają  chłopi. Za pieniądze ku ­
pić chleba trudno, gdyż lud nie 
ma już zaufania do papierow ych 
pieniądzy.

dy cią bieda gnąbi, bracie, 
dy ostatn ie  masz już stówki, 
óra złota czeka na cią, 
dzie losują „miljonówki".

enryk, H ieronim, Hilary 
ardo drą  dziś w górą  główki 
eia też jest pełna wiary...* _ 
tirra! P rem ja  „Miljonówki".

(D. c. n.)

Take Jonesku 
w Warszawie.

W arszawa, 26 października.
(P. A. T.)

Take Jo n escu  przyjeżdża dziś 
do  W arszaw y o godz. 6.25 po- 
poł.

Rokowania z czechami  
w Warszawie.

Warszawa, 26 października.

(P. A. T.)
Dnia 9 b. m. rozpoeząła w 

Warszawie t. zw. komisja ogólna, 
sk ładająca  się z przedstawicieli 
rządów " polskiego i czecho-sło- 
w ackiego. Ma ona za zadanie 
przeprow adzenie  konw encji,  któ- 
raby otoczyła och roną  praw ną 
odpow iednio  wzajemne m niej­
szości narodow e, zapewniając im 
norm alny  byt i rozwój narodow y.

Na marginesie.

Jesień,

Sprawy Litwy środkowa}.

Decyzja 
w sprawie Gdańska.

W arszawa, 26 października.

Z Paryża donoszą:
Paderewski w ystosow ał do 

'konferencji  am basadorów  no tą  z 
■^protestem przeciw naruszeniu 
' praw Polski n ad  G dańskiem , 

zastrzeżonych jej trak ta tem  wer- 
s a !skim.

W obec te g o  faktu konferen­
cja am basadorów  postanowiła  
odroczyć decyzją  swą, zapow ie­
d z ia n ą  na sobotą  i p o d d a ć  sp ra­
wą p o now nem u rozpatrzeniu.

Rząd Litwy środkowej  
o przyszłośc i .

Wilno, 26 października.

(Teł. wł.)
Rząd Litwy środkowej uważa 

się za “tymczasowy. Dążeniem je ­
go jest zwołanie sejmu, k tóryby 
wypowiedział wolą mieszkańców 
co do  dalszych losów.

Narazie rząd zamierza wydać 
dekre t  w sprawie rolnej d ecy ­
dujący o parcelacji dla bezrolnych, 
m ałorolnych, przede wszystkim,
dla żołnierzy i inwalidów w ojen­
nych tutejszych, k tórzy krwią 
w łasną przypieczętowali zdobycie 
wolności dla kraju. D ekre t o- 
par ty  bądzie na zasadzie indywi­
dualnego  prawa własności.

W  najbliższym czasie ma sią

odbyć pobór do armii krajowej.
Co zaś do  losów kraju, to  al­

bo  Litwa środkow a pogodzi sję 
z kow ieńską  na zasadzie fe d e ­
racji z państw em  polskim, albo 
też  Litwa środkow a wejdzie w 
ściślejszy związek z P o lską  s a ­
ma, zastrzegając sobie samorząd.

S bolszewicy pomagają  
litwinom.

W ilno, 26 października. 
(Tel. wł.)

Oddziały gen. Żeligowskiego 
stwierdziły, że po  stronie litew­
skiej walczą znaczne siły bolsze­
wickie, k tó rych  obecność  zauwa­
żono na całym froncie litewskim.

Uczciwy g los niemca. fą&ój mąizy ge«. Wrajkrn a bsIsKwliuni
nie jest aiemeźltey.Berlin, 26 października.

„Reichspost" ogłasza p ism o 
pew nego  oficera narodow ości 
niemieckiej, k tó ry  służył w arrnji 
polskiej. List jest pełen  uznania  
dla zalet i ducha naszej arrnji i 
stwierdza, że wojska polskie  za­
wsze i wszędzie zachowywały 
sią popraw nie , natom iast bolsze­
wicy dopuszczali sią straszliwych 
okrucieństw na jeńcach polskich. 
W  końcu  wyraża podziw' dla ar- 
mji polskiej, która uratowała 
chrześcjaństwo i cywilizację.

NA WOŁYNIU.
Rów ne, 25 października.

Przez Słucz p rzedosta ją  sią 
ciągle nasi jeńcy, zbiegli z me- 

. woli bolszewickiej,— którzy ukry­
wali sią wśród ludności polskiej, 
oraz w kolonjach czeskich i n ie­
mieckich, w lasach między Zwia- 

• chlem  a Żytomierzem.
S tosunek  ludności do zbiegów 

był bardzo  dobry. Ludność ukry­
wała p racujących  po zagrodach  

. jeńców  i nie było w ypadku za- 
denuncjow ania  ich władzom bo l­
szewickim.

We wsi Dowbysz pod  Roha- 
czewem pracow ało  około  60 n a ­
szych żołnierzy. P rzy  zbliżeniu 
się naszych w ojsk  do Sluczy,

■ chłopi pom agali  żołnierzom prze­
prawiać na polską stronę, nieraz 
z narażeniem  w łasnego życia.

P o d  Rohaczewem, we wsi 
M łyny , włoścjanin, rusin (k tó re­
g o  chata  spaliła sią podczas p o ­
bytu  w ojsk  polskich), ocalił ży­
cie naszem u oficerowi i trzem  
żołnierzom, chow ając ich w s to ­
dole, podczas g d y  chińczycy żą ­
dali o d  n iego  koni i wozu.

Ludność polska zwracała sią 
do  naszych żołnierzy z p ro śb ą  o 
nauką  czytania i pisania i naw et 
s ta rcy  po  — 60 lat chcieli sią li­
czyć. W ogóle  ludność ta nie 
zatraciła zupełnie cech  po lskości 
i w yodrębnienia  sią od  reszty 
ludności.

W  okolicach Zwiahła n iebyw a­
ły  brak  soli. P o  wsiach za 2 f. 
soli dają  pud żyta. Ludność o- 
czekuje, iż władze polskie d o ­
starczą  soli, nafty i innych tow a­

Przadstaw iciel rządu g en . W ran-
gla "Aładiii udzielił prżćdśtaWiCie- 
lom prasy angielskiej ciekawych 
informacji, które ogłosiła jednak  
jedynie  „W estm inster  Gazette" .

Aładin oświadczył, iż rząd so ­
wiecki m oże łatwo uzyskać od 
gen . W rangla zgodą  na zawarcie 
pokoju  pod  w arunkiem , iż w 
ciągu 6 miesięcy najpóźniej rząd 
bolszewicki zwoła zgrom adzenie  
narodow e złożone z przedstawi­
cieli caiego  narodu  rosyjskiego.

G dyby  rząd sowiecki przyjął 
tą  propozycją , wówczas armje 
walczące m ogą  pozostać na p o ­
zycjach obecnych, unikając wszak­
że wszelkiego rozlewu krwi,

W  okresie poprzedzającym  
zwmłanie zgrom adzenia  n a ro d o ­
w ego rząd gen. W rangla  zgodzi 
sią chętnie wysłać na terytorjum  
zajęte "przez bolszewików całą 
nadwyżką produktów  rolnych w 
celu pora tow ania  ludności Rosji.

Londyn, 26 października.

Do chwili zwołania zgrom adze- 
ma naTófTbwTrgti rząd g tn . 'W ra r i-
gla utrzymywałby kontrolą nad
terytorjam i kozackimi, oraz nad
częścią Ukrainy, zajętą obecnie
przez oddziały W rangla.

Stanowisko to  rządu gen. W ran ­
gla znajduje t łum aczenie  w tym, 
że rząd ten wierzy niezłomnie w 
zwycięstwo spraw y za k tó rą  wal­
czy, lecz chciałby skrócić okres  
anarciiji w Rosji.

G dyby bolszewicy -zgodzili sią 
na zwołanie zgrom adzenia  naro ­
dow ego , wówczas obydwa rządy 
w okresie  przejściowym miałyby 
prawo nawiązać s tosunki hand lo ­
we z innymi państwami, z wyłą­
czeniem jednakże  nabywania  raa- 
terjałów wojennych.

Podzia ł żywności i odzieży d o ­
konyw any byłby pod  kon tro lą  

■rządu gen. W rangla  albo kom i­
sji neutralnej, lub wreszcie przed­
stawicieli Ligi N arodów .

Zmniejszenie etatu 
oficerskiego.

Warszawa, 26 października.
Ministerjum spraw wojskowych 

zabrało sią do  redukcji e ta tu  o- 
ficerów, k tórzy z pow odu  zgrzy­
bia łego  wieku, nie nada ją  sią do 
służby wojskowej, w celu p rze­
niesienia  ich w stan spoczynku. 
Z teg o  pow odu  utworzona z o s ta ­
ła komisja, sk ładająca  sią z 6 
generałów, p o d  przew odnic tw em  
gen . D urskiego.

Perlustracja  odbędzie  sią w 
ciągu lis topada. Usunięci zos ta ­
ną  z arrnji wszyscy generałowie, 
k tórzy  w dn iu  1 października li­
czyć b ęd ą  58 lat, wszyscy ofice­
rowie, urzędnicy  wojskowi p o ­
nad  lat 50, oraz inni oficerowie 
po n ad  lat 45 i młodsi, którzy nie 
posiadają  odpow iednich kwalifi­
kacji. Zależnie jedna.k od  za­
s ług  bojow ych lub specja lnego  uz­
dolnienia dopuszczone być m o g ą  
w tym  wzglądzie wyjątki.

„Zagasły czary w iosny, 
znikt urok słodkich tchnień, 
i schodzi tak żałosny —  
jesienny, szary dzień. 
Leniwo on się w lecze, 
spow ity w ciężkich mgłach, 
a serce łka człow iecze —  
po utraconych snach..."

Zniknęły już falujące złote ła­
ny zbóż, zieleń i różnobarwne 
kwiaty, umilkły g łosy  skow ron­
ków, nawoływania przepiórek i 
sm ętne  pienia fujarek, a nad 
czarnymi zagonam i pól, wybiły 
sią stada wron z żałobnym  kra­
kaniem.

Niebo jakby przez łzy uśm ie­
cha się blado i spog ląda  na zie­
m ią —  przez c iem ne płachty p o ­
szarpanych chmur. Na polach
gdzieniegdzie biały pióropusz 
dym u podnosi  się z buchającego  
ogniska i pełza leniwie nad  ro ­
lami, jak i te białe w lokące sią 
tum any  mgieł, co rozsnuwają 
w okół bezbrzeżny sm utek  i me- 
lanchołję.

Tętniący n iedaw no puls życia, 
w dniach s łonecznego lata, za­
marł zupełnie i dziwny sm ętek  
ogarną ł  całą przyrodę.

W ogrodach , złoto - krwawe 
liście, odarte  z drzew, k ładą  sią 
na  ziemią z żałosnym szelestem, 
w którym  drży cichy, s tłum iony 
pacierz pożegnalny. O g o ło co n e  
gałęzie drzew, szem rzą przesmu- 
tn ą  pieśń jesienną, dum ając  o 
przem inionych  dniach słońca, 
wśród kwiatów powodzi i s łod­
kich ptasich pogwarów.

A kiedy deszcz biczami łez 
sm aga ziemię, kiedy wicher targa 
drzew szkieletami i o chaty 
ludzkie uderza, rozbrzmiewa w te­
dy w przestworzach zbiofowa 
przedzgonna ska iga  całej przy­
rody, na bezlitosną śmierć, która  
sieje w ok ó ł zag ład ę i zn iszcze­
nie...

Jes ień  w przyrodzie —  to  sta­
rość w życiu naszym.

P o  m inionych s łonecznych 
dniach w iosny —  m łodości,  po 
pracowitych, żm udnych  i ow oc­

nych dniach życiowego lata, na­
staje dla człowieka jesień...

I n ikną  dla n iego złudne uroki 
życia, niknie wesołość, ulatują 
marzenia, a na skroniach osiada 
taki sm ętek, jak ten , co  nad
ugoram i w jes ienny dzień sią
wlecze...

A na  strunach serca gra m u
sm utek  i żal, z pow odu  do zn a ­
nych zawodów życiowych i nie- 
ziszczonych snów, i skarży się 
krwawy dojm ujący  ból*, j a k ’ te n  
wicher łzawy, co  zawodzi w 
szkieletach drzew ogołoconych-!

1 z n iem ą  rezygnacją  oczekuje  
człowiek w jesieni życia swojej 
zimy —  śmierci, która  zag ładę  
niesie i tchem  swoim uśmierca. 
Ale w duszy szepce m u  jakiś 
g łos  utajony, że sko ro  w przy­
rodzie po jesieni i zimie budzi 
sią wszystko do  no w eg o  życia, 
to i dla człowieka ’ musi istnieć 
jakiś kres ziemskiej śmierci i 
m artwoty, po  której nastąp i z n o ­
wu odrodzenie .

Bo - na ziemi, nic nie ginie 
bezpow rotnie .

Każdy najdrobniejszy a tom  od 
wieków przechodzi i dalej p rze ­
chodzić będzie swoje koleje, 
każde życie ulega zniszczeniu i 
budzi się ponownie do dalszego  
bytowania, podobn ie  jak  ta  zieleń 
i kw ia ty ,-co  g iną  podcięte  m ro ­
zem , aby znowu wskrzesiło je  z 
w iosną życiodajne słońce,

Więc wszystko to , co  wznie­
śliśmy uczciwą pracą, wszystko, 
co w sercach swoich w ypie lęgno­
waliśmy sz lachetnego, nie m oże  
zginąć marnie, ale trwać będzie  
przez wieki całe —  na ziemi...

W lodz. S. Popiel.

Walny Jjaid Towarzystwa oświaty
aarodiwej (T. 0. K.)

W arszawa, 20 października.

(Kor. wł. „Iskry")

Gen. Bałashowicz  
przeciw pegromawi.

W arszawa, 26 października.
Dn. 20 m. b. gen. Bałachowicz 

wydał rozkaz, w k tórym  pisze, 
że po wkroczeniu do  Pińska oddzia­
łów jego  arrnji, t. zw. ludowej 
ochotniczej, rozpoczęły  się tam 
zabójstwa, gwałty i grabieże.

Gen. Bałachowicz pisze, że t e ­
go  rodzaju pos tępow anie  zni­
szczyło Denikina, Kołczaka i Ju- 
denicza.

Rozkaz kończy się tak: R ozka­
zuję żołnierzy, winnych p o g ro ­
m ów  i grabieży, oddawać pod  
sąd  wojenny, a schwytanych na 
gorącym  uczynku oficerów i żoł­
nierzy — rozstrzeliwać na miej­
scu. P o g ro m ó w  być  nie p ow in ­
no i nie będzie się więcej do  
nich dopuszczać.

Drugi rozkaz tejże daty  brzmi: 
Pozw alam  chorążem u Cejtlinowi 
na sform owanie przy sztabie lu­
dowej arrnji ochotniczej oddziel­
nej d rużyny żydowskiej.

Tym czasow y zarząd T. O. N. 
uchwalił zwołanie walnego zja­
zdu na 17 listopada 1920 r.

T. O. N., zatwierdzone zo s ta ­
ło 27 lipca r. b. przez min. 
spraw wewnętrznych, czyli w n a j­
cięższej chwili dla Polski, k iedy 
to* zagrażał najazd na stolicę. 
Inicjator* T. O. N. red. Sieciński, 
widząc wtedy zaniepokojenie  na­
rodu, odda ł  niezwłocznie bezin­
teresow nie tę  m łodą  instytucję 
na usługi M. S. W. Sam z 12 
emisarjuszami, objeżdżając cały 
kraj, głosił do tys ięcy  ludu krze­
p iące ducha przem ówienia , wzy­
wając do ratunku, do  zasilenia 
skarbu i pom o cy  dla wojska. 
Skutek  był nadzwyczajny: w szę­
dzie w stępow ano do arrnji o c h o ­
tniczej, zakupow ano pożyczkę 
odrodzenia, sk ładano ofiary i 
dary na wojsko, k tórych wartość 
w c iągu m iesiąca doszła do  20 
m iljonów marek.

Teraz T. O. N. wraca do  swej 
oświatowej pracy.

Do g łów nego  zadania T. O. N. 
należy w szechstronne zaznajo­
m ienie obywateli całej P o sk i  ze 
wszystkimi obowiązkami, jakie 
stawia przed nimi now y układ 
życia n iepodległej Ojczyzny, jak 
również z tymi n ieodzow nym i 
zadaniami, jakie s tanow ią  kam ień 
węgielny naro d o w eg o  d o b ro b y ­
tu.

Dla osiągnięcia teg o  T-wo O .N .:
a) wydaje swoje własne wy­

dawnictwo, pisma, książki, b ro ­

szury, karty pocztow e, k a r to g ra -  
my, zakupuje  odpow iednie  obce, 
zamierza otwierać wszędzie w 
m iarę  m ożności czytelnie, ksią ­
żnice, księgarn ie  stałe i ru ch o ­
me, kioski, drukarnie; zamierza 
zakładać kluby, k inem atografy , 
urządzać kursy, pogadank i,  wy­
stawy, odczyty , p izedstaw ienia , 
wieczory, zjazdy, wycieczki i t. d.

b) udziela pom o cy  prawnej 
swym członkom , organizuje  w 
swych kołach kasy o szczęd n o ­
ści, koopera tyw y, p o p ie ra  sp ó ł­
ki i zrzeszenia handlowe, działa­
jące  na zasadzie odrębnych  s ta ­
tutów, zatw ierdzonych przez wła­
ściwe władze, kieruje zespołam i 
młodzieży.

c) P o m a g a  sw ym  cz łonkom  
przy nabywaniu gruntu , poszuk i­
waniu pracy, przy kupn ie  i sp rze­
daży m ajątku ruchom ego  i n ie ­
ruchom ego .

T. O. N. stoi na g runcie  czy­
sto  oświatowym , bez żadnych  za­
barwień partyjnych.

Tym czasow y zarząd T. O . N. 
stanowią: -

P rezes  red. Józef  Sieciński, 
wice prezes M ieczysław M ajcher, 
sekretarz  Juljusz Kowalski, za­
s tępca  sekretarza W iktor Szcza­
wiński; członkowie zarządu Wi­
talis Urbanowicz i M ieczysław  
Tygielski; zastępcy  W in cen ty  G u- 
zowski i Kazimierz Duro.

Zarząd T. O . N. w Warszawie 
Złota 5.



K A L E N D A R Z Y K .
Dzli w środę 27 b. m. S ab iny .
Jqtro w c iw a r t jk  28 b. m. S z jm o  

n a i T adeusza
Wschód słofic* o j .  6 m 47. 
Zachód słońca o g 4 m. 40.

Straszna katastrofa.
(O d wł. koresp.)

Kop. „Kazimierz" na N ie m ­
cach’ była w nocy  z 25 na 26 
b. m. widownią strasznej ka ta­
strofy. O to  pękł kocioł, k tóry 
eksplodując zabił sześciu ludzi, 
wiele zaś osób poparzył i pora- 
nił.

Bliższych szczegółów brak. 
Nie jest jednak wyłączone, że 
liczba ofiar katastrofy jest znacz­
nie większa.

O c h r z e s t ne  m a t k i .  Star­
szy szeregowiec, W ładysław O- 
ciepka, 1 kom p. karab. masz. 4 
p. “p. strzelców podhalańskich, 
poczta połowa 55, poszukuje  
sympatycznej sosnowiczanki, jako 
chrzestnej matki, celem nawiąza­
nia korespondencji.

Z r a d y  m i e j s k i e j .  P o s ie '  
dzenic rady miejskiej odbędzie  
się w czwartek, dn. 28 b. m. o 
godz. 6 ej wieczorem.

W razie zaś liiedoiścia tego  
posiedzenia do skutku z pow odu 
przybycia niedostatecznej ilości 
członków rady miejskiej, następne 
posiedzenie, p raw om ocne  bez 
względu na ilość obecnych, o d ­
będzie się w tymże dniu o godz. 
7-ej wieczorem.

Porządek  dzienny zapowiada:
1) 3-cie czytanie projektu  o 

obowiązkowym czasie pracy w 
handlu i przemyśle m. Sosnowca.

2) W niosek  komisji do spraw 
ogólnych w sprawie poczynienia 
kroków, m ających na celu o- 
trzymanie od  T  wa hr. R enard  
odpowiedniego gruntu  i wyna­
grodzenia, wzamian za osadę  
szkolną, zajętą przez to T-wo.

3) W niosek komisji do  spraw 
ogólnych w sprawie ustąpienia  
placu pod  budowę szkoły śre­
dniej.

4), W niosek  komisji do spraw 
ogólnych, w sprawie zwrócenia 
się do ministerjum sprawiedliwo­
ści o zwrot czynszu na iukal są ­
du okręgow ego.

5) Zatwierdzenie kredytu  mk. 
2.100.000 na roboty publiczne.

N astępne  posiedzenie odbędzie 
się w sobotę , o godz. 7-ej wie­
czorem, w razie zaś niedojścia 
tego posiedzenia do  skutku  z 
powodu przybycia n iedostatecznej 
ilości członków, nas tępne  posie ­
dzenie praw om ocne bez względu 
T a n io ść  obecnych odbędz ie  się 
w tymże dniu o godz. 8-ej wie­
czorem.

Porządek dzienny przewiduje 
zatwierdzenie w 2-im terminie 
kredytu m arek 2.100.000 na ro ­
boty publiczne.

C z y m  s k o r u p k a  n a s i ą ­
k n i e  z a  m ł o d u . . .  W  d. 7 b. 
m . fonkcjonarjusze kontroli skar­
bowej zatrzymali na granicy N a­
tana  (lat 15) i Samuela (lat 14) 
Krausmanów, którzy usiłowali 
przenieść z Polski do Niemiec
100.000 mk. polskich w b a n k n o ­
tach  100 markowych, wydanych  
za okupacji niemieckiej.

Sąd pokoju  postanowił ukarać 
Natana i Samuela Krausmanów, 
na zasadzie dekre tu  z dnia 9 lip- 
ca  r. b. i rozp. min. skarbu z dn. 
7 lipca r. b. oraz.art. 53 i 59 K. K.

Kara przewiduje 1 rok  więzie­
nia i grzywnę w kwocie po
50.000 mk. oraz ponoszenie  o- 
p łat sądow ych dla każdego z 
obwinionych. W  razie n iem ożno­
ści zapłacenia grzywny, ta  osta­
tn ia 'zam ien ia  się na rok aresztu.

Znalezione przy Krausmanach
100.000 m arek  ulegają  konfiska­
cie.

O brońca  oskarżonych o prze­
mytnictwo Krausmanów, adwokat

Jędrzejewski, wniósł do sądu p o ­
koju podanie  o zmniejszenie pod- 
sadnym  wyznaczonej kaucji w 
kwocie 50.000 mk.. względnie 
zwolnienie ich z aresztu za porę­
czeniem do czasu upraw om ocnie­
nia się wyroku ze względu na 
zamiar podania przez m ałoletnich 
K rausmanów apelacji do  sądu 
odwoławczego. Podan ie  sąd  o d ­
rzucił.

Z d z i e j  ó. w p r z e m y t n i c ­
t w a .  Na odcinku Radocha s ier­
żant N ow ak i kapral Rączkow- 
ski schwytali partję p rzem y tn i­
ków, przy k tó rych  m iędzy inny­
mi znaleziono 4 kg. chininy, 
wartości około miljona marek.

—  W nocy z soboty  na n ie­
dzielę na odcinku  Milowice sier­
żant N ow ak i p lu tonowy W ło d a ­
wa skonfiskowali przemytniczce 
300 jaj i całego prosiaka.

—  Na odcinku Radocha p o ­
sterunkowy M arek  schwytał w 
n ocy  6 przemytników, k tórzy 
mieli 50 f. kiełbasy, pud  m ąki i 
pud  słouiny.

—  D o czego dochodzi zu­
chwalstwo przem ytników, d o w o ­
dzi fakt, iż przed paru  dniami 
na granicy ciężko raniono jed n e ­
go  z żołnierzy, pełniących służbę.

K r a d z i e ż  n a  3 0  0 , 0 0 0  
m k. Przy ul. Szenowskiej Na 36 
z warsztatu krawieckiego T o m a ­
sza Kimla, za p o m o cą  włamania 
przez okno, w nocy  skradzioao  
różnych ubrań i materjałów na 
ogó lną  sumę 300 tys. mk. P o  
przeprowadzeniu  dochodzeń  część 
towarów odnaleziono na t. zw. 
hołdach T-wa sosnow ieckiego. 
Skradziony towar był zakopany  
w głębokich jamach. Dalsze d o ­
chodzenia w toku.

W e w torek po raz pierwszy 
arcydzieło literatury polskiej —  
A dam a Mickiewicza „Dziady".

Z kraju.

K r a d z i e ż  m i e s z k a n i o -  
w a. Przy ul. ' K opern ika  z m ie ­
szkania W ładysława Chyli skra­
dziono różnej garderoby i bieli­
zny na ogó lną  sum ę 26,996 mk.

K r a d z i e ż  b i e l i z n y .  W 
Będzinie przy ul. Żydowskiej i 
na S tarym  Rynku, na strychach 
dom ów  d o k o n an o  3 kradzieży 
bielizny na ogó ln ą  sum ę 16,500 
mk.

H a n d e l  w ó d k ą  i p a p i e ­
r o s a m i .  Wtasfcicie! jadłodajni 
przy ul. Sienkiewicza Na 13, S ta ­
nisław Olszewski prowadził han­
del w ódką  i papierosam i bez o d ­
pow iedniego  pozwolenia""'Władz 
skarbowycn. Znalezione podczas 
rewizji pap ierosy  i w ódkę sk o n ­
fiskowano, a po  sporządzeniu  
protokułu  sprawę przeciwko O l­
szewskiemu skierowano na d ro ­
gę  wymiaru sprawiedliwości.

F a ł s z y w e  l O O m a r k ó w -  
k i .  Przez nieujawnionych d o tąd  
sprawców zostały  puszczone .w  
ob ieg  fałszywe 100 markówki, 
pierwszego wzoru, białe. Na stro­
nie, gdzie znajduje s ię  podob izna  
Kościuszki, w słowach „Dyre.kcja 
Polskiej Krajowej Kasy Pożycz­
kowej" w fałszywych banknotach  
w słowie „Krajowej" przy literze 
„K “ brak ozdobnika, zwanego 
pospolicie „zakrętem ".
T e a t r  H.  C z a r n e c k i e g o .  
Dziś staraniem Koła po lek  dane 
będzie przedstawienie na d ochód  
zasilenia funduszu g ospody  żoł­
nierskiej. W ystaw ioną  będzie m e­
lodyjna opere tka  „G ri-G ri" ,uroz­
m aicona wieloma tańcam i. T o  
też sala teatra lna w inna być prze­
pełniona. '

ju t ro  prem jera  wesołej o p e re t­
ki „W róg kobie t" , w której w y­
stąp ią  gościnnie  pp. Józefow iczo­
wie —  w rolach zacię tego  wroga 
kobiet i miłej kusicielki, która  
chce odwieźć go  od  wrogich m- 
styktów dla płci słabej.

W  p ią tek  „Targ na dziewczę­
ta" ,  opere tka  Jacob iego  z udzia­
łem  pp. Józefowiczów.

W sobotę  popo łudn iu  dla uczą­
cej się młodzieży „Książe Ra­
dziwiłł —  panie kochanku"; w ie­
czorem  „M uszkieterowie w kla­
sztorze".

W  niedzielę popoł. „W esoła  
para";  wieczorem „Księżniczka 
czardasza".

W poniedziałek  dane  b ę d ą  ró­
wnież dwa przedstawienia.

K r a d z i e ż  k u f r ó w  z p o ­
c i ą g u .  Przad kilku dniami z 
będącego  w ruchu pociągu  oso- 
bowo-towarego na 7 wiorście od 
W łocławka zostały skradzione i 
w yrzucone do  lasu 7 kufrów z 
bielizną i garderobą, na leżącą do 
reem igrantów  am erykańskich . Zło­
czyńcy zakopali takow e w lesie 
w pobliżu Brzezia. Dzięki e n e r ­
gicznym dochodzeniom , w szczę­
tym natychmiast przez k ierow ni­
ka tutejszej eksp. polic. ś ledczej, 
łup, oceniOny przez poszkodow a­
nych na 850000 mk., odnalez io­
no przy pom o cy  psa policyjnego.

Policja jest na trop ie  złodziei, 
k tórzy na razie zdołali, się ukryć.

N o w y  r a t u s z  w K a l i s z u .
Z okazji uroczystego pośw ię ­
cenia kamienia w ęgie lnego  
pod  nowy ratusz w Kaliszu, 
przybył zaproszony przez pre- 
zydjum miasta prezydent mini­
strów Witos. P o  uroczystym  n a ­
bożeństwie, prezydent, chcąc  się 
naocznie przekonać o rozmia­
rach zniszczenia miasta przez 
n iem ców  i postępach, jakie czy­
ni odbudow a, obszedł miasto, 
zwiedzając przy tej sposobnośc i 
koszary, szpital św. Trójcy  i inne 
zakłady miejskie.

'  W  południe  udał się prezydent 
ministrów wraz z przybyłymi 
gośćm i na uroczyste po i |v ięcen ie  
kamienia w ęg ie lnego  W d  nowy 
ratusz. W przemówieniu swym 
wskazał on  na ruiny Kalisza, ja­
ko widoczny znak barbarzyństwa
i teroru  n iem ieck ieg o . .................

Obecnie  miasto, dzięki in ic ja ­
tywie czynników miejscowych i 
poparc iu  rządu, dźwiga się i o d ­
budowuje. Jest  ono  sym bolem  o d ­
radzającej się Polski, k tóra , zrzu­
ciwszy jarzmo najeźdźców, od ra ­
dza się i buduje  sw oją przy­
szłość.

O s z u s t w o .  N . Koro, kup iec .
z Przemyśla, zamówił w _W a d o ­
wicach towar, p łacąc  z gó ry  100 
mk. zadatku. Resztę pieniędzy 
miał przesłać po o trzym aniu  t o ­
waru. Przed  kilku dniami nieja­
kiem u Katzowi wręczył Korn, 
b ędąc  w Krakowie, drugie  100^ 
tysięcy mk., aby je oddał o so ­
bie, która się zgłosi p o  te  pie­
niądze za kilka dni. R ozm ow ę 
kupców  podsłyszał Chary  W ein ­
stein i po  dwuch dniach, n a m ó ­
wiwszy H enryka Blichanda oraz 
F ryderyka Banda, wysłał ich po 
100.000 mk. do  Katza. Ci p o d ­
jęli od  ła twowiernego kupca p ie ­
niądze i zbiegli. W einsteina are­
sztowano.

wodu, źe paszporty  te  podali do 
wizy faktorzy emigracyjni. O strze­
żono  ich zarazem  w konsulacie, 
żeby  em igranci nadal byli o s tro ­
żniejsi i nie używali po śred n ic t­
wa faktorów, ani też  nie p ro p o ­
nowali „ łapówki", gdyż  konsulat 
wymierzać będzie za to  kary.

C z y  t o  p o  p o l s k u ?  P e ­
wien urząd w W arszawie otrzy­
mał w tych dniach depeszę ,  k tó ­
rej zroźumieć nie m ogł.

Brzmiała ona dosłownie „Ur- 
guje się przetasowanie um rzyka".

Polecenia  teg o  p rzes łanego  z 
gm iny  w M ałopolsce  nikt z ro ­
zumieć nie m ó g ł  i dop ie ro  po 
zasiągnięciu języka w śród  osób, 
pochodzących  z Galicji, zdołano  
zagadkę rozwiązać.

Depesza miała oznaczać. P ro­
simy przyśpieszyć wysłanie ciała 
zm arłego.

Czas byłby, ażeby wszelkie 
„urgow ania", „fasowania" i t. d. 
wyrzucić z języka, k tó ry  zaśm ie­
cania takimi nowotworam i nie
znosi.

K w a p i ń s k i  n a  w o l n o ­
ś c i .  Na sku tek  interwencji posła  
Z iem ięckiego oraz delegacji Związ­
ku zaw odow ego pracowników 
rolnych u w iceprezydenta  m ini­
strów, p. D aszyńskiego, i mini­
stra spraw wewnętrznych, p. L. 
Skulskiego, w sobo tę  w ypuszczo­
ny  został na wolność Kwapiński, 
prezes z. z. robotników rolnych, 
k tóry , jak o tym donosiliśm y, 
został przez władze powiatowe 
a esztowany w Turku. W ypusz­
czony  na wolność Kwapiński dzi­
siaj przew odniczy  na posiedzeniu 
rady naczelnej związku zaw odo­
wego.

K o r z y s t n a  k a m p a n j a  
c u k r o w a .  C ukrow nie  w ołyń­
skie i podo lsk ie  są  w pełnym  
ruchu. Zbiory buraczane zn ak o ­
mite. Chłopi pozbywają się b a r ­
dzo chętnie swoich buraków. K a m ­
panja zapowiada się świetn ie :  
władze polec iły  fabrykom , by  
kam panje  przyspieszyły i p ro d u ­
kowały cukier na eksport.

Z sądu doraźnego.

S ąd doraźny w W arszawie o- 
glosił w yrok bezapelacyjny, p o d ­
legający w ykonaniu  w ciągu 
24-ch godzin, skazujący dwie 
kobiety  na karę śmierci za udział 
w rabunku.

D. 9 lipca r. b., około  g. 7-ej 
wieczorem, na mieszkanie p. Tani 
Szajchetowej w Warszawie przy 
ul. Nowolipki 21 d o k o n an o  n a ­
padu  rabunkow ego. Sprawcy po ­
walili właścicielkę mieszkania na 
ziemię, związali jej ręce i nogi 
sznurem, zakneblowali usta, p o ­
czym zrabowali 125,000 mk. i 
uciekli.

Sprawcami okazali się: służąca 
poszkodow anej, H elena  Soroka  
(lat 24), k tó ra 'z a m e ld o w a n a  była  
p od  fałszywym nazwiskiem, jej 
przyjaciel, E d m u n d  Tom aszew ski 
(!. 21), przyjaciółka jej, Karolina 
D am ingerów na (1. 21) i F ranci­
szek Dobrowolski, dezerter. S pra­
wców, oprócz Dobrowolskiego, 
ujęto, część łupu odebrano  i 
zw rócono ofierze. Sprawę w s to ­
sunku do Tom aszew skiego , jako 
w ojskow ego, wydzielono i skie­
rowano do sądu  w ojskow ego, 
zasiadiy zaś na ławie oskarżonych  
dwie „przyjaciółki", kt<^re do  u- 
czestnićtwa i udziału w zbrodni

W arszawa, 26 października.

się przyznały. W ina ich została  
s tw ierdzoną przez świadków: 
obie podczas  duszenia ofiary' 
czyniły zarzuty swym u lubieńcom , 
że brak im wprawy, że za m ało  
m ają  odwagi, że są  urodzonym i 
tchórzami, n iegodnym i nazwy 
mężczyzn, że byle jakiś ta m  
dzw onek  w p rzedpoko ju  już wy­
prowadza ich z równowagi i p o ­
w strzym uje od  „roboty", że w re­
szcie za takich tchórzów  n igdyby  
za m ąż nię wyszły. Nie dość  t  j 
zachęty: udzieliły one  jeszcze  
wszelki, h w skazówek i wręczy/y 
sznur, narzędzie zbrodni i w p u ­
ściły do  m ieszkania je d n e g o  ze 
sprawców p o d  pozorem , że przy­
by ł malarz pokojow y.

S ąd  doraźny, po  raz pierwszy 
zastosow ał do  kobiet najwyższą 
karę i skazał obie na karę śm ier­
ci przez rozstrzelanie.

Jed n a  z oskarżonych  p ada  w, 
om dlenie , a druga  spada  z łąwv 
oskarżonych.

Na in terw encję  ministra spra­
wiedliwości, naczelnik państw a 
ułaskawił obie skazane, wstrzy­
m ując  wykonanie  wyroku śm ie r­
ci, wobec czego  obie skazane 
otrzymają, w drodze łaski, inne 
kary. Jak ie— jeszcze n iew iadom o.

L w ó w n a  r z e c z  W i l n a .
Z inicjatywy rady miejskiej we 
Lwowie odbyła się olbrzymia m a­
nifestacja na rzecz Wilna. Na pla­
cu M ariackim  u s tóp  pom nika  
Mickiewicza zgrom adziły  się o l­
brzymie tłumy publiczności róż­
nych sfer i zawodów, wśród  nich 
prezydjum  miasta Lwowa, radcy 
m iejscy i cechy. Płonrnenne  p rze­
mówienie wygłosił ks. biskup 
Bandurski, poczym  uchwalono 
odpow iednie  rezolucje.

B a t a l j o n y  R z e c z y p o ­
s p o l i t e j .  J ak  dow iadujem y 
się, szkoły  podchorążych  w 
Warszawie i Bydgoszczy, k tó ­
rych w ychow ańcy w ogrom nej 
ilości polegli w czasie walk o- 
statnich, otrzymają, jako odzna­
czenie nazwy „Bataljonów Rze­
czypospolite j"— pierwszy w W ar­
szawie, drugi w Bydgoszczy.

P o l a k ó w  j e s t  p r z e s z ł o  
2 6 ,0  0 0 ,0  0 0. Z obrachunku  w y­
nika, że polaków  jest trzy razy 
tyle  co belgów, pięć razy tyle, 
co  szwedów, że na jed n eg o  duń- 
czyka w ypada polaków  10-ciu, a 
na jed n eg o  tu rka  przypada nas 
szesnastu .

W y c h o d ź t w o .  W  ubiegłym  
tygodn iu  w konsulac ie  am ery ­
kańskim  w W arszawie odebrano  
przeszło 30 em igran tom  ich p a ­
szporty zagraniczne z teg o  po-

iwMm
Człowiek, który oglądał 59,000 trupów.

„Coroner" je s t  to  angielski 
urzędnik, przeznaczony  do  og lą ­
dania zwłok. Zajęcie jego  by­
najmniej nie należy do  przy jem ­
nych. Czasami zdarza się, że 
przeprowadzić  m usi w jednym  
dniu oględziny 10 umarłych. Nie 
jest on, jakby sądzić m ożna , le­
karzem, lecz jedynie  urzędnikiem 
sądow ym , k tóry  przy swych zna­
jom ośc iach  ana tom icznych  p o ­
siadać musi również d ob ry  żo­
łądek.

W ostatnich dniach zmarł w 
angielskiej stolicy w 76 roku 
życia najsłynniejszy „co roner" ,  
N estor  w swoim  zawodzie, mr. 
Edw yn W ynn  Baxton , po  41-le- 
tniej żm udnej pracy.

Przejścia  B uxtona  s ą  ba rd zo  
in teresu jące. U kończy ł swe stu- 
dja w Londynie  i na  ży czes ie  
sw ego ojca, miał zos tać  sędzią. 
O jc iec  jego  by ł do k to rem , o- 
świadczył jednak , że nie pozwoli 
na to , by  syn  je g o  miał k iedy­
kolw iek obrać  ten  zawód. \V 
ten  sposób  musiał więc p. Bax­
ton  junior wvrzec sie sw e s o

L ondyn , w październ iku .

planu. P os iada ł  jednak  wielkie 
upo d o b an ie  do m edycyny  i po- 
k ryjom u uczęszczał na  wykłady 
s łynnych ana tom ów  kró lew sk iego  
kolegjum  i pilnie korzystał z 
nich. P ew n eg o  razu jed en  z 
p ro feso rów  wyprosił g o  w dość  
n iegrzeczny sposób  z wykładu, 
s twierdzając, że p raw nik  n iem a 
nic tu  d o  czynienia.

P o  tej aferze prosił B axton 
znów ojca o  pozwolenie  m u na 
uczęszczania n a  m edycynę, lecz 
n ad a rem n ie  i m im o swej n iechęci 
muciał zostać  prawnikiem.

P o  ukończeniu  s tudjów  prze­
n ió s ł  się do Suffex gdzie  ob ją ł  
z p rzy jem nośc ią  w aku jącą  p o ­
sadę  „coronera" ,  b y  w ten s p o ­
sób  m ógł chociaż zajmować się 
sekcją  trupów, jako  urzędnik 
sądow y.

Pierwszym i zwłokami, które w  
roku  1881 otrzym ał mr. B axton 
d o  oględzin, był to  trup  mr. 
Goldu, zam ordow anego  w p o c ią ­
gu  pośpiesznym . Ofiara została  
po  zam ordow aniu  wywleczona z 
noriaorn i \yurzUCOna na SZVnY



k o le jow e ,  b y  w  ten sp o só b  u p o ­
zorow ać  n ie sz c z ę ś l iu y  u y p a d e k .  
Mr. Baxton  z ćrobrych  śladów  
p oznał,  iż d ok on an o  tu m or­
derstwa.

„Coroner" Baxton , który w  
czasie  p rocesu  przeciw m order­
c o m  G olda, cz ęs to  jako św iadek  
b y ł  w ym ien ian y  w dziennikach,  
p rzen ies ion y  zosta ł wkrótce do  
L ondynu, gdzie  w dalszym  ciągu  
pełn ił  sw ój in teresujący, lecz n ie ­
przyjem ny zaw ód.

1 tu znów', og lądając 2 w*łoki 
pr m ord ow an ych  kobiet i dzieci,  
d ostarczy ł tamtejszej policji ś la­
d ó w  d o  wykrycia m ordercy  Jac­
ka the Rippera.

R ów nież  w innych aferach d o ­
starczał mr. Baxton  jako „coro­
ner" m nóstw a  w skazów ek  i d o ­
w o d ó w  d o  wykrycia spraw cy i 
p ostępow an ia  ś le d c ze g o .

O p ow iadał o  n iektórych w y­
padkach, które g o  wstrząsały do  
g łęb i,  m im o  te g o ,  że  zwykł był  
w idzieć  n iezw ykłe  rzeczy i nie  
b y ł  p od  tym  w zg lęd em  zbyt  
wrażliwy.

P e w n e g o  razu zn aleziono zw ło ­

ki 16-lefniej, n iezwykle pięknej  
panienki, op od a l  tow*erskiego  
m ostu . P iękn e ciało d z iew częce  
pokryte było  razami, zadanymi  
dłutem . P o  oględzinach  szedł  
mr. Baxton  do dom u. P o  dro­
dze spotkał m ło d e g o  człc wieka,  
który mu się dziwnie przypatry­
wał. Znając całą  sprawę z o- 
ględzin  zwłok , przygotow any  był  
na napad ze strony o w e g o  cz ło ­
wieka, łatwo w ięc g o  odparł.  
Napastnika od dan o  w ręce policji,  
gd z ie  okazało się, że  nieznajom y  
ó w  jest m ordercą  ow ej panienki,  
swej narzeczonej. Chciał on za­
trzeć w sze lk ie  d o m y sły  c o  do  
sp o so b u  zam ordowania, p ostan o­
wił w ięc  i „coronera" zam ordo­
wać. Okazało się  jednak, że  na­
pastnik  jest ów  jest w'arjatem, 
od dan o  g o  w ięc  do zakładu o- 
błąkanych, gd zie  w-krótce zmarł...

Mr. Baxton  znany był z tego ,  
że  w szystk ie  utwory M iltona u- 
miał na pam ięć  o d  początku  do  
końca.

Mr. B ax lon  obejrzał w sw ym  
życiu przeszło  5 0 ,000  trupów.

snej woli, w  imię jednak ludz­
k o śc i  i cywilizacji n iezbędne  
jest d o p o m ó d z  mu d o  w y d o b y ­
cia się  z n ęd zy  i poznania sw ych  
błędów".

Proces rewkemu 
lubelskiego.
Lublin, 26  października.

(P. A. T.)

W  dniu dzisiejszym o godzin ie  
11 rozpoczęło  się p osied zen ie  są ­
du d oraźn ego  w sprawie t. zw.  
rew konm  lubelsk iego. O skarżo­
nych  jest  22  o sob y .

P R A C O W N I A  S U K I E N  1  S 3  s t a r o s o s ^ o  
1 O K R Y Ć  D A M S K I C H  1 wiecka 5
w yk on yw a  kostjumy, palta, futra, suknie p o d łu g  najśw ieższych 
paryskich żurnali p od  kierunkiem p. K U ZY K . k rojczego  firrav 
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Rewolucja w Anglji.
Bazylea,  2 6  października.

(Tel. wł.)

„Daily Telegraph" komunikuje  
alarmującą n ow inę  z Irlandii, iż 
w  związku z panującym  tam o-  
g ro m n y m  wzburzeniem u m ysłów  
w ybuchnie p raw dop odob nie  o g ó l ­
na rewolucja; o b ecn y  strajk w  
Anglji jest bardzo podatnym  dla 
tak iego  ruchu gruntem .*Dziennik  
ten  utrzymuje, iż narod ow cy  
irlandzcy są w śc is łym  p orozu ­
m ieniu  z angielsk im i związkam i  
robotniczym i.

Wydatki 
Ligi narodów.
Bruksela, 26  października  

(Teł. wł.)

Liga narodów ustaliła swój  
budżet na drugie p ółrocze 1920 r.; 
w y n o si  on 10 m iljonów franków  
w z łoc ie ,  czyli prawie pó ł mil-  
jarda marek polskich .

Charakterystyczne jest  to ,  że

państwa., n a leżące do Ligi,  p o ­
d z ie lono  na kategorje, w ed łu g  
których każde ma w płacić  przy­
padającą należność .  P o lsk ę  zali­
cz o n o  d o  kategorji pierwszej,  
stan ow iąc  w  ten  sp osób ,  iż m a­
m y  zapłacić p ó ł  miljona franków.  
I za co?

Już to trzeba przyznać, że  d o ­
tąd Liga n arodów  robiła nam  
wiele  trudności; ale n igd yb yśm y  
się  nie spodziewali ,  b y  m og ła  
ona za te trudności jeszcze żą ­
dać od nas tak hojnej zapłaty.

„ Równość żebraków “.
R zym , 26  października.

O g ó ln a  konferencja 'robotnicza 
w R zym ie  og ło s i ła  o d ezw ę ,  p o tę ­
piającą działalność so w ie tó w  
rosyjskich wewmątrz i zewnątrz
k r a j u .  W  re z o lu c j i  te j ,  k t ó r a
zrobiła n iezw yk łe  wrażenie we  
Francji i we W ło sz ec h ,  p o w ie ­
dziane jest m ięd zy  innymi: „O- 
gólna rów ność,  hasło sow ie tów  
rosyjskich, zam ieniła  rię w rze­
cz)  w istości na rów ność żebra­
ków. Ty lko  dzięki zapasom ,  
p ozosta łym  z d aw n ego  ustroju, 
jeszcze  m o g ą  istnieć b o lszew i­
cy". W  zakoń czeniu  pow ied zia ­
no: „N ie  m ożna przeszkadzać  
narodowi rosyjskiem u w urzą­
dzaniu sob ie  życia  w ed łu g  wda-

Urząd Likwidacyjny po b. wojskowym U rzędzie  Górniczym  
w Dąbrowie Górniczej ul. Sobieskiego 27

niniejszym  wzywa o so b y ,  w posiadaniu których znajduje się m a­
jątek  ru ch om y i n ieruchom y p o  b. okupantach d o  zwrotu ew e n ­
tualnie zarejestrowania te g o ż  w pow yżej w ym ien ion ym  Urzędzie  
do dnia 1-go listopada 1920 r.’ '

W  razie n iezg łoszen ia  U rzędowi Likwidacyjnemu w terminie  
wyżej okreś lonym  p rzedm iotów  pozosta łych  p o  b. władzach ok u ­
pacyjnych , a stanow iących  przeto w łasn ość  Państwa P o lsk iego ,  

p o s iad acze  tychże p o c ią g n ięc i  zostaną d o  od pow iedz ia ln ośc i  kar­
nej na p odstaw ie art. 574  K. K.

O sob y ,  któreby w iedziały  o  przywłaszczeniu  majatku p o  b. 
okupantach , p roszone są  o zaw iadom ien ie  Urzędu Likwidacyj­

n e g o .

^  DROBNE OGŁOSZENIA. J

“7 a p ck ć j  kswŁlerski umeblowany 
u i z ą d n k  państwowy, g ó :n tś !ąza k ,  

u d z ie l ić  będzie j ę z y t a  n emiecksegc. 
Wfadcnicść .Iskra* Dąbrowa.

C ta re  zęby sztuczne kupuję. Gold- 
kord. Modizesowska 31

CTANISLAW STERMELITZ Skrzypek 
v-, te i ł t tu  polskiego cc szok u je  poko ju  
urrefclowenego. O /e i ty  do . iskry"  
p r d  ad resem  „Stan is ław*.
D o n n a  lu b  w d o w a  m c ż e  nnlf ć 2500
* n k  miesięcznie ,  pieiwszt  listwo 
z g w c u r i  ą. P d : e s : S o 'n c *  ec peste-  
r e s i r n t e ,  oi-fzic e) lnu tu C. M. S5i8
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1 biuro na p a r t e z e l u b  l s z j m  pię­
t / z e  z o se bn em  wejś ierr., blisko 
dvo rca  w iedeńs i f eho  Lmebi-.wanego 
l i b  nie. Czynsz c b r j ę t r y .  Zgłoszenia 

£od_JF i i ne ‘ do KJmi. istracii  „Iskry*. 
ÓJrzęrn ik  f b r y u n y  poszuk*uje na 
^  i t i ł e  w S o s r o * c u  3 lub 2 poke i 
z k l C  nią [ przedpo op m, tmeblo= 
w a re g o  lub n ie  Czynsz i warunki  we- 
plug urr owy. Z ąd sn e  od i t ęon e  lub 
k u p r o  mebl i  zzpłeci  r a t ami  w krót  
kim czas ie  lub *y n jg>od 2 i' pio»iar . -  
tzmi  Ł»sk« we zg lo^ j er i s  j o d  „Zaraz* 
c o  acirr ir i s t ia t  ji , l s k ;y“.__________
C t a r s z a  kobie t a  poszuku je  znjęc :a 

w charak t erze gospodyni  do  jednej  
lub dwoje esób.  Leska*e zgłoszenia 
do  fijil „iskry* w Będzinie.

/  aglneł  p a s z p e t  r l e r r i e c ł i  n t  imię 
*-* Gert rudy Dudek.
M a n i c u r  p . elęgnowanie rąk przyj- . 
*  ̂ mu t e  codziennie S ta ro s o s n e -

JsJaaczyciei gimnazjalny poszabwje 
11 pokoju umeblowanego. Maże u - 
dzialcć lekejl IZgioszeniai g'mnaz’um 
w Slelea dla .E  Z.*. p
M a a t ia c z y c ie la  (kę) języka a n i e l ­

skiego poszukuje. Oferty dla 
■ Inżyalera* w redakcji. j
KJajw ększą rozma t - ś ć  w t . warze 

znaleźć można ty ko w Cent*a'- 
nym składzie nowych I oiywenycK 
mebli—gdzie kupuje I debrze płscl za 
wszystko co jakąkolwifk w ait iść  
siada jak meble, cb,"t2 y, ubrania, 
szyny J  t. d. B Błotnlewski 3 Maje 
V e g ln ę ł j  karta powołania wydane w 

P. K. U. ca Imię Szullm Pile.
7  eg irę ła  karta powołania wydana w 

Będzinie w P. K. U ną imię >a 
muela Malinowitzera.
\ i T  zaciągu z Będzina (do Sosno*ca  

Mfllnęło świadectwo szkolne n<- 
im ię  Anny Lichtenstatniwny
H p a ra t  kinematcgraficzny ika rde- 
1 1 używany z przyborem i lampa 
Rathe do sprzedania Wiador 
do-ny fam lljne  przy walcowni Hrabi. 
Renard dom 3 Tamże krzesłu I 

inne utensy lia do -klnemetog refu. 
p i e t  i skrzypce do sprzadinia Staro-
1 sosnowiecka 42 m 10._________\
|-»rzyjezdna krawcowa szuka robrty 
* po domach Wiadomość w „Iskrze* 
V g u l io n o  por t f -1 zawierający pŁ- 
L- .  s :p o it  na imię Rieksindra Pu»za; 
różne kwity i pien'ądze. Znalazca 
racry zwrócić paszport I kw ty dc  

Iskry*. ^
^ g u b lc n o  paszport na Imię Msrji 
^  Styćhno wydm y przez r ta e zs  
nierr ieck ie.
V aq!neła  legifymacja żywnościowa 

* Ni 8569 na 3 osoby r.a  .'mię MSe 
WlłknwiWc z y  ława W llkowiiklego

P ian'na sprzedam 
Koł łą taja  30.

zaraz Będzin

muje 
wlecka 68

codziennie 
!! pięt ro

/'’j ó r ró ś l ą z tk  z lepszego pochcd.-enla 
pos  u ku j e  towarzystwa z p z n r ą  

ewent .  wdową do lat 30 w celu n r u  
czerna się jt .Zjka pc l s t l e go  Dokład­
ne o fs i t y  p o i 2 t a NŁ 3

Łra s j e rka  z k au t j ą  poszuku le  posa .
cy Oferty do „Iskry* w Będzinie 

p d Z K N .  ______
7 * 9 i r ęt paszpor t  r r syjski j  aus l r j ar -  

kl 1 lista wegiow* r a  Imię Lud 
wik Bargieł .  Łaskawy znalazca zwró­
ci do „Iskry* w Będzinie

p o tr z e b n y  zdolny czeladnik szew*k;
do prace wnl obuwia. Sosnow.ec 

ul. Konstantynowska 7. Stanisław

p a n i e n k a  z kwthf lkacją  b luroaą  
1 poszukuje pracy w blu zę. Łaskawe 
o f e r t Y  do Iskry* ola „Poszukuiacei*.
p o s z u k u j e  kupna kopalni węgla, 

lub większej odkrywki,ewentuaTr.lę 
fabryki w rełnym ruchu, chętnie wy 
rabów żelaznych z Ilością zatrudnio­
nych do 5C0 osćb. Zgłoszenia przyj­
mie przez grzeczność p. Piotr B»rtó 
si* uli Chemiczna W* 2 w Soanowcu  
Skuteczne pośrednictwa wynagrodzuae

Podpalaezka
Pow ieść  z  francuskiego .
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Joanna była dum ną i obTaźli-  

w ą. W yrazy  pana Labroue ż y w o  
ją d otknęły .

—  Panie! —  odpowiedziała  —  
jeżelim  opuściła  m oją  stancyjkę,  
to  dla załatwienia potrzeb fabryki. 
P o sz ła m  za k upnem  płynu do  
am p  n ocn ych .

—  B y ć  m oże! —  nic jednak  
nie przeszkadzało ci zaczekać d o  
zam knięcia  warsztatów i w'tedy 
pójść  za tym  sprawunkiem . —  
O so b a  opuszczająca robotę, aby  
zastąp ić  cieb ie ,  z ły  przykład da­
je innym . W id zę  w tobie  brak 
energji i poszanow ania  do  prze­
pisów f a b r y k i .  P ostąp ien ie  z 
W incentym  p rzekonyw a m nie, iż 
l i e  m o g ę  liczyć na cieb ie. Jestem  
n o c n o  niezadow olony i —  Jak­
kolwiek surow em i w ydaw aćby  
iię m o g ły  w ydane przeze m nie re­
guły, c h cę ,  aby s to so w a n o  się  do  
uch, a nie rozbierano je. Raz 
es zc ze  dowtarzam, źle pani p o -  
tąpiłaś, gn iew am  się  sam na s ic ­
ie , ż e m  c ię  uczynił strażniczką

■ ibryki! .
—  N ie  prosiłam o ten cb ow ią-  

—  odrzekła z god n o śc ią
i ło d a  kobieta  —  ofiarowałeś mi

g o  pan, pragnąc przyjść mi z 
p o m o c ą  w utrzymaniu życia p o  
śm ierci m o je g o  męża, który zg i­
nął w  tw*ej służbie. Przyjęłam to  
m iejsce, b łogos ław iąc  cieb ie, gdyż  
p o  straszliwym c ios ie  jaki we  
m nie uderzył, miałam przed sob ą  
jedynie  na widoku nęd zę .  Jeżeli  
jednak żaiu ,esz pan te g o  p ostą ­
pienia, ja bardziej g o  jeszcze  
nad ciebie żałuję, poniew aż mi 
czynisz b o lesn e  wyrzuty, na jakie 
nie zasłużyłam bynajmniej.

Inżynier rzucił s ię  gw ałtownie .
—  Jakto —  zawołał —  śm iesz  

pani jeszcze  utrzymywać, iż nie  
wykroczyłaś przeciw  przepisom  
fabryki?

—  Prosiłam  robotnicy, odrabia­
jącej na sztuki w warsztacie, aby 
m nie zastąpiła przez godzinę.  
Czy to w ystęp ek  tak wielki? Czas  
jaki m nie  pośw ięc iła  d o  niej na- 
żał.

—  Zm ieniasz pani kwesiję na 
odwrotną  stronę —  zaw ołał pan  
Labroue d o  n a jw yższego  stopnia  
podrażniony. —  T ob ie  tc ,  tobie  
w yłącznie ,  p ow ierzonem  było  pi- 
m o w t m e  w ejścia  do fabryki, a 
m e kom ukolwiek- in re m u ;'  zatem  
p odczas  god z in  pracy nie p o ­
winnaś byta p o d  żadnym  p o z o ­
rem wydalać się ze  s w e g o  sta- 
newuska. Z ostaw m y to jednak.  
P o z w o lu a ś  wyjść' iobotnikowń bez  
upoważnienia , c o  jest najsurowiej  
w zb ren ion em .

W y g r z a ł  Włkter NteatlntM .,

—  T o  prawda panie; okazałam  
się  słabą w o b e c  próśb W in ce n te ­
g o ,  ustąpiłam , byłam  n iep osłu sz­
ną p rzepisom , lecz  pan w iesz  
przyczynę.. .  Trzeba by m ieć  b y ­
ło  serce  z kamienia, aby się  
o p r z e ć  ł z o m  te g o  cz łow ieka.  
Każdy na tw ojem  m iejscu nie  
inaczejby postąpił.

—  Nie! m y nie je s te śm y  stw-o- 
rzeni, aby żyć  razem, pani F o r ­
tier —  rzekł inżynier p o  chwili 
m ilczeniu  —  żałuję t e g o ,  ale có ż  
robić? —  Pani zb y t  w iele  rozu­
m ujesz , a ja w ym agam  biernego  
posłuszeństw a. M im o to  zas ługu ­
jesz, iżby c ię  nie op uśc ić  zu p e ł­
nie.

Tu przerwał. W ahał się mię-  
dy ostatecznem  p ostan ow ien iem ,  
jakie m iało  wybiedz z ust jego;  
p o łożen ie  tej b iednej kobiety  
sirasznem mu się  wydało.

—  B yć m oże ,  lekcja jaką J o ­
anna Fortier odebrała, wystarczy  
—  p o m y śla ł  —  d o  szanowania  
nadal pr2 ez  n ią  przepisów-’ fabry­
ki.

W  tej chwili k a s j e r  R iconx  
wszedł do gabinetu , dla złożenia  
pryncypałowi rachunków*.

Joan n a 'czek a ła .  —  S erce jej 
wzbierało łzami coraz więcej.

Kilka minut ubieg ło  w  m ilcze­
niu.

P o  podpisaniu  papierów  przez  
pana Labroue, g d y  kasjer miał 
w ych odzić ,  o cz y  jeg o  padły

iiCŁSiUf&U J s k r y - .

r,a

stojącą przy drzwiach Joannę.
—  P on iew aż  panią Fortier s p o ­

tykam  tu —  rzekł d o  pryncypata
—  chciej pan objaśnić ją, o czem  
w ied zieć  powinna, że  najsurowiej  
w zbronionem  jest  w*prow’adzenie  
petroleum d o  fabryki na swój 
wdasny użytek.

—  Petroleum! —  zaw ołał pan  
Labroue, zrywając się fz krzesła  
gw ałtow n ie  —  petroleum , tu?

—  Tak panie —  rzeki kasjer
—  pani Fortier używa do lam py  
m inera lnego  płynu. —  P oczu łem  
to wczoraj, przechodząc koro jej 
stancji, dobieg ła  m nie w oń, jak 
g d y b y  rozlanego petroleum .

—  Czy pani powdesz, że i to  
nie jest k arygodnem  n iep osłu ­
szeństw em , z łam aniem  przepisów?
—  pytał z w śc iek ło śc ią  inżynier.

—  N ie  wiedziaiam panie.
—  Nie! to  n iepodobna!
—  N ie  kłamię n igdy. D o  cz e ­

g o  b ow iem  kłam stw o posłużyćb y  
mi m ogło?  —  Z resztą co  zna­
czy  jedna skarga więcej przeciw  
mnie, g d y  w idzę, że miara prze­
pełn ion ą  została.

—  M asz pani słuszność! —  
odparł pan Labroue, który zda­
wał się pow*ziąć stanow cze p o ­
stanow ienie .  —  Postaraj się pro­
szę o  inne m iejsce  dla siebie, z 
k o ń c em  m iesiąca  opuścisz  fabiy-  
kę.

—  A więc, —  zawołała Joanną,  
dusząc się od płaczu —  stafo

się cc m  przewidywała. W yp ę­
dzasz m nie pan! Mój m ąż praco­
wał dla cieb ie jak uczciwy czło­
wiek, życ ie  p o łoży ł w twej służbie, 
jak żołnierz na stanowisku. Za 
to w ypędzasz mnie! —  C o  śię  
to obchodzi co  ze m ną się  r̂a- 
nie; co  stanie się z m ojem i dzie­
ćmi, co  się to  obchodzi? W y p ę ­
dzasz m nie, ach strzeż się  pan! 
ta krzywda nie przyniesie  'ci 
szczęścia!

Pan Labroue, k tórego  znamy  
gw ałtow n y  charakter, patrzył w 
zdumieniu na Joannę.

—  Jak to mam zrozumieć? P- 
zapytał.

—  Nieszczęsna! —  f zawołał  
kasjer —  ty, ty śm iesz  grozie?.

Joanna łkała.
—  N ie ,  panie, —  odpowiedzia­

ła zaledwie d osłysza lnym  glont  
—  ja nie greżę ,  nie grożę niko­
mu, przyjmuję n ieszczęśc ie ,  jakje 
jed no  za drugim w e m nie u<$?- 
rza. C how am  dla siebie m ą op­
leść .  Źle w ypełn iałam  służbę, fa- 
ką mi pan Labroue powierzył,  
tern gorzej dla mnie! —  Ja za­
winiłam, w ięc  od n ieść  karę po­
winnam. O d ejdę  panie, m?jn 
jednak nadzieję, iż B ó g  m nie r)e  
opuśc i .  —  Znajdę od w agę  i site, 
aby pracować, na wychów ar |e  
m ych dzieci! N ie  będę, pan o 
czekała końca m iesiąca  na opu­
sz cz en ie  fabryki, odejdę  
dzień. D. c. i


